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Zakres praktyk:

1. Badania rynku- głównie sektor IT. 

2. Budowanie siatki partnerów IVC na całym świecie.

3. Organizowanie spotkań B2B miedzy klientami IVC i ich potencjalnymi partnerami.

4. Data Mining

5. Towarzyszenie przy oficjalnej wizycie Prezydent Indii w Hiszpanii wraz z delegacja 30 dyrektorów/managerow największych Indyjskich firm i stowarzyszeń handlowych.

6. Promocja usług IVC wśród Stowarzyszeń handlowych lub producenckich firm w krajach rozwijających się. Tworzenie bazy danych, prezentacji, informacji, kontakt ze stowarzyszeniami.

7. Przeprowadzanie selekcji na stanowisko Dyrektora handlowego na Hiszpanię i Portugalię dla niemieckiej firmy Otto Christ.

8. Tworzenie i wzbogacanie baz danych

9. Tłumaczenia.

1. Faza przygotowawcza:

Rozpoczęłam szukanie firmy 3 miesiące wcześniej, w listopadzie 2008 roku. Niestety nie był to najlepszy moment ponieważ właśnie wtedy nadeszła fala zwolnień w Hiszpanii.

CV wysyłałam głównie za pośrednictwem strony Info Jobs. Z około 80 ogłoszeń które wysłałam otrzymałam zero dopowiedzi w ciągu pierwszego miesiąca. Jak się pewnie możecie spodziewać nie polecam tej strony. 

Ogłoszenie o praktykach w IVC znalazłam na stronie jednego z Uniwersytetów niemieckich i napisałam bezpośrednio do departamentu HR list aplikacyjny. Odezwali się do mnie w ciągu kilku dni i chcieli, żebym przyjechała na rozmowę. Na szczęście po kilku rozmowach telefonicznych, między innymi z moją przyszłą szefową, podjęli decyzję, że przyjmą mnie bez rozmowy „na żywo”.

2. Przyjazd do Firmy organizującej praktykę:

Do Madrytu z Warszawy latają bezpośrednio dwie linie lotnicze: LOT i Iberia i niestety żadna z nich nie jest tania linią lotniczą. Warto kupować bilety wcześniej (najtańsza opcja i tak kosztuje około 150€). A jeśli musisz kupić bilet w ostatnim momencie to proponuję połączenia tanimi liniami przez Brukselę-Charleroi czy Milan-Bergamo.

Miałam szczęście, że przez pierwszy tydzień miałam się gdzie zatrzymać, bo mam rodzinę w Madrycie, ale jeśli nie macie tu znajomych, najlepiej, zarezerwować hostel gdzieś w centrum, jest ich bardzo dużo w Madrycie, szczególnie małych rodzinnych które zajmują tylko jedno piętro w kamienicy. 

3. Rozpoczęcie praktyki:

Kiedy już znajdziecie mieszkanie, powinniście udać się na ulicę General Pardinas gdzie znajduje się komenda policji i gdzie powinniście załatwić formalności związane z otrzymaniem N.I.E. (Numero de Identificacion de Extranjeros). Jest to dokument uprawniający do legalnej pracy w Hiszpanii, a także do założenia konta w banku i innych formalno-prawnych czynności. Niestety w Madrycie jak dotąd nie otrzymuje się go od ręki (w Barcelonie tak), więc należy się umówić na spotkanie w tej sprawie. Potrzebna będzie Wam kopia paszportu, zdjęcie paszportowe oraz specjalny formularz, który można pobrać przez Internet Lu na miejscu. Jak to w Hiszpanii, nikt się nie przepracowuje, i biuro jest czynne tylko od 9.00 do 14. Nie polecam przychodzenia wcześnie bo traficie na 2 godzinna kolejkę, która ustawia się przed 9. Lepiej przyjść około południa, wtedy urzędnicy obsługują już prawie na bieżąco.

Kiedy miałam już tymczasowy dokument o „nie-rezydencji” mogłam zająć się założeniem konta. Wybrałam bank Santander, ze względu na to, że ma bardzo dużo oddziałów i łatwo jest znaleźć bankomat. Jednak radzę, sprawdzić jaki dokładnie adres jest wpisywany przez urzędnika. W moim przypadku do tej pory listy, zanim do mnie dotrą przechodzą przez Polskę… Adres jest taki jaki mam w Madrycie, jednak na dole napisane jest: Poland.

Pokochacie metro Madrytu, szczególnie mając porównanie z Warszawą :]. Można nim dojechać prawie wszędzie. Bilet miesięczny na pierwszą i drugą strefę kosztuje około 54 €.

Aby być w kontakcie ze współpracownikami i z nowopoznanymi znajomymi powinniście zaopatrzyć się w Hiszpański numer telefonu. Trzy największe sieci komórkowe to Movistar, Orange i Vodafone. Ja wybrałam Movistar, jest to chyba sieć, która ma najwięcej użytkowników.

4. Zakwaterowanie:

Mieszkania należy szukać na miejscu. Jest kilka stron internetowych gdzie SA mieszkania do wynajęcia i gdzie można ustawić parametry takie jak dzielnica cena i wielkość. Jeśli chodzi o wybór miejsca to najlepsza dzielnica to oczywiście Salamanca, najbardziej ruchliwa i głośna to okolice Puerta del Sol, Gran Via i Chueca. Biuro firmy nie było w samym Madrycie tylko na przedmieściach na pograniczu Alcobendas y La Moraleja. Ze względu na to, że przyjeżdżałam do Madrytu głównie, żeby zamieszkać z moim mężczyzną, który jest rodowitym Madrileńo zdecydowaliby się na mieszkanie 20 minut na piechotę od mojej pracy, na osiedlu z basenem i kortem tenisowym, skąd o samochodem do swojego biura miał 10-20 minut, w zależności od natężenia ruchu. 

Jednak jeśli ktoś przyjeżdża sam na praktyki, szczególnie polecam wynajęcie pokoju w mieszkaniu erazmusowym, W Madrycie jest wiele dużych mieszkań, na przykład, z 7 pokojami gdzie mieszka po 6 erazmusów. Najlepiej w okolicach Gran Via, bo tam Fiesta się nie kończy przed 7 rano.

Jeśli chodzi o rady praktyczne, tańsze i bardziej efektywne jest ogrzewanie gazowe, a latem warto mieć w mieszkaniu klimatyzację.

5. Opis przebiegu praktyki:

Firma International Venture Consultants została założona 40 lat temu przez byłego ambasadora Holandii w Madrycie. Na początku głównie zajmowała się pomaganiem Holenderskim firmom lądować w Hiszpanii. Obecnie pracuje w niej 70 osób, z czego 25 w biurze w Barcelonie i 55 w biurze w Madrycie. Dwie główne linie biznesu t Outsourcing i Consulting, dzieli się na dwa pod-departamenty: Badania rynku i CRM.

Ja pracowałam w dziale Badań rynku, jednak współpracowałam także z działem CRM i działem Business Development.

Muszę przyznać, że w tej firmie na pewno się można dużo nauczyć i nikt nie prosi o robienie ksera lub kawy lub segregowanie starych dokumentów.


Pierwszy tydzień to tak zwane zanurzenie. W mim przypadku były to w końcu 2 dni bo był projekt, którym trzeba było się zająć już w tamtym momencie.


Głównie byłam odpowiedzialna za badania rynku dla programu TECHBA związanego z rządem Meksyku. W sumie przeprowadziłam 3 badania rynku, o aplikacjach biznesowych dla telefonów komórkowych, o kursach dla firm i coachingu oraz o Network Management w telekomunikacji. Takie badanie rynku robiłam samodzielnie, co 3 dni spotykając się z moją Project Manager, żeby sprawdzić o ile posunęłam się w pracy. Oprócz tego stale współpracowałam z działem CRM, gdzie przeprowadzałam projekt Councils. Mając do dyspozycji bazę danych przygotowaną przez innego praktykanta, kontaktowałam się ze stowarzyszeniami zrzeszającymi producentów i dystrybutorów różnych produktów w krajach rozwijających się.


Podobne zadanie miałam współpracując z działem Business Development. Najpierw stworzyłam bazę danych z firmami  profilu podobnym do naszej, które mogły by być zainteresowane realizowaniem wspólnych projektów.


Bardzo ciekawym dowiadczeniem były spotkania z klientami. Najpierw towarzyszyłam jako tłumacz na spotkaniu znanego hiszpańskiego producenta toreb z jego możliwym dostawca z Indii. Ale najlepsze doświadczenie przyszło wraz z wizyta pani Prezydent Indii, która przyjechała do Hiszpanii z 3dniową oficjalną wizytą wraz z delegacją 30 ważnych biznesmenów z Indii. W ciągu 3 dni moje zadania sprowadzały się do tłumaczenia na spotkaniach B2B, asystowania na przyjęcia w najlepszych hotelach w Madrycie oraz jedzenia obiadów proszonych przez Króla Hiszpanii lub Pani Burmistrz Madrytu. 


Jeśli chodzi o całokształt, uważam, że praktyka wiele mnie nauczyła. Razem z innymi praktykantami komentowaliśmy, że absolutnie nas nie oszczędzają. Pracowaliśmy od 9 do 18 z przerwą godzinną na obiad, niektórzy zostawali nawet dłużej. Jeśli ktoś chciałby odbyć praktyki w tej firmie, radzę negocjować godziny pracy (jest możliwość pracy tylko do 15).


Standardowa stawka to 500 euro, ale tu, prawdopodobnie też można próbować rozmawiać… 

6. Życie towarzyskie i zwiedzanie:

Madryt to tak jak śpiewał Sinatra, miasto które nigdy nie śpi. 

Kultura wychodzenia różni się od „imprezowania” w Polsce. Ja wolę sposób Hiszpański. Około 22 wychodzimy „de tapeo/de tapas). Z  małym piwem, lub kieliszkiem wina które kosztuj nas jakieś 2 euro w wielu miejscach (tych typowo hiszpańskich) dostaniemy tak zwaną „tapa” czyli przekąskę. Tapa to po hiszpańsku przykrywka- nazwa z tego co wiem pochodzi od tego,  że w pewnym momencie, żeby muchy nie wpadały do wina w barach na kieliszku kładziono cienką kromkę chleba. W pewnym momencie zaczęto też kłaść coś na tym chlebie i w ten sposób  powstała tapa.


Po 3-4 piwach jesteśmy tak na prawdę już po kolacji, jest już około północy i możemy iść do Pubu. Nie do klubu! ani dyskoteki! (Club w Hiszpanii o miejsce ze stripteasem i nie tylko…; Dyskoteka to miejsca, które zapełniają się dopiero około 3 w nocy. Pub natomiast to nieduże miejsce gdzie można usłyszeć głównie muzykę hiszpańska. Polecam te w Barrio Salamanca (Mama no lo sabe; Chica de ayer czy Mańana no salgo) lub te w centrum (Ulica Huertas y Carrera de San Jeronimo są pełne Pubów.


Najpopularniejszym parkiem jest Retiro. Zawsze się coś tam dzieje, dużo koncertów, pokazów tańca. Ale jeśli chcecie zobaczyć coś rzeczywiście zachwycającego poleca El Capricho! Uwaga! Jest czynny tylko w weekendy i do 18.30. Nie można wnosić jedzenia ani napojów i wewnątrz może być tylko przebywać 1000 osób. Ale warto!


Obowiązkowo zwiedzamy El Prado, Museo de Reina Sofia, Thyssen-Bornemisza, okolice Opery i Pałacu Królewskiego i Templo de Debod.

7. Inne praktyczne informacje dot. warunków ekonomicznych:

Ceny w Hiszpanii w zależą d kursu… ja trafiłam na 1€=4,5 więc niestety było dość drogo.


Podróże pociągiem są dość drogie, chyba że kupujemy bilety ze sporym wyprzedzeniem. Polecam kupowanie biletów lotniczych w promocji.

8. Inne:

W Hiszpanii, tak jak zresztą w innych południowych krajach, obowiązuje przerwa w pracy od 13.00 do około 15.30. Dlatego w tych godzinach niektóre sklepy i urzędy są nieczynne. Banki otwarte są jedynie do 14-15. 

Koniecznie pójdźcie na mecz Realu  Madryt! Ja byłam na kilku (
Policja jest tu bardzo tolerancyjna. Piwo za euro można kupić na ulicy od Chińczyków chodzących z lodówkami. Ale pamiętajcie, że nie kupicie alkoholu w normalnym sklepie po 22!!!

8. Ocena:

w skali od 1 do 5 pod względem ogólnym i merytorycznym

· pod względem ogólnym  – 5

· pod względem merytorycznym  - 5

